Ballada o herbie Łodzi

Dawno, dawno temu w puszczy ostępach,
gdzie dziki zwierz tylko, a nie człowiek spał.
W onej to puszczy z dala od świata,
pośród drzew stała uboga chata.
Gospodarz chaty, choć jeszcze młody młodzian,
w skromna i szorstka szatę był odzian.
Był to pustelnik, mieszkał w tej chacie.
Co było dalej łaskawie słuchajcie

Ongiś był wojem, z książąt pochodził,
z czymś ważnym w życiu się pogodził.
Wraz ze swym bólem, cierpieniem duszy,
zaszył się więc był na leśnej głuszy.
W puszczy tej także bojąc się kary,
mieszkała wiedźma skazana za czary.
Tak sobie żyli, szczęśliwi po społu,
czerpiąc hojne dary z leśnego stołu.
Z dala od kniei o dziesiątki stai,
mieszkał w swym dworze, władyka stary.
Zły to był człowiek, nieludzki zgoła,
bali się go ludzie i małżonka młoda.
Żona władyki Jagienka zwana,
nie mogła ścierpieć męża tyrana.
Więc gdy mąż groźny na łowy ruszył,
własny jej żywot bardzo ją wzruszył.
O pustelniku słyszała wiele,
pomagał ludziom w swym zbożnym dziele.
Nie wiedząc komu mogłaby się zwierzyć,
pustelnikowi chciał troski swe powierzyć.
Do pustelnika dotrzeć było jej celem

poszła do puszczy odnaleźć erem

Czterdzieści niedziel minęło prawie

sierdził się włodarz nie jedząc prawie

A gdy się w domu zdrowa zjawiła

mężowi wszystko wnet wyjawiła

Jak zabłądziła jak była chora

kto ją odnalazł i wykurował.

Stary satrapa miast się odgrażać,

postanowił zbawcy wdzięczność swą okazać.

A że za wiedźmą pościg zarządzono,
to i eremicie hołd by złożono.

Po trzech dniach i nocach stanęli nad rzeczką,

przepłynęli przez nią lichutka łódeczką.

Stąd już niedaleko idąc przez polankę,

ujrzały ich oczy malutką lepiankę

W głębi stał pustelnik obok wiedźma stała,

gdy ją stary ujrzał krew w nim zawrzała.

Nie myśląc wiele miecza dobywając,
ugodził ją w serce, życia pozbywając.

Widząc to pustelnik z nienawiści płonąc,

zabija władykę jego własną bronią.

A w niedługa chwilę broniąc życia swego,

ginie usieczon przez sługi starego.

Śmierć pustelnika ludzi zaskoczyła

a jego mogiłę kwiatami spowiła.

Starzy i młodzi nie bacząc na trudy

usypali kopiec podobny do góry.

Czas nieubłagany odwieczna przyczyną,

wejście do chaty przysnął pajęczyną.

A przędziwo owo jak mówi legenda,

to przyszłe miasto, przemysłu potęga.

Łódka zaś z wiosłem na czerwonym tle,

znaczy, że zginął tam niewinny człek.

Łącząc te dwa fakty kończę powieść snuć,

Stąd się wzięła nazwa – włókiennicza Łódź

